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K 0 R R K S P O N 1 M A  Z PARYŻA,
—-Wielkie w rażenie ,  zw łaszcza m iędzy sądownic- 

yem we F ranc j i ,  spraw iło  w yśw iecenie b łęd u  są- 
jw ego ,  k tó ry  o mało że nie s ta ł  się pow odem  
racenia niewinnej kobiety. S ą d  kasacyjny  zniósł 
raz wyroki dwóch processow, przez  sąd p rzysię -  
ty depa r tam en tu  N o rd  orzeczone, a k tóre  tej sp ra -  
y się tyczą, i w d ro d ze  rewizji odes ła ł  je p rzed  
id d e p a r ta m e n tu  Sonnne.  Rzecz tak się miała: 
la rc in  Doize, 65-letni wieśniak, m ieszkał sam j e -  
en w chacie swój n iedaleko Bailleul. C ó rk a  j e g o  
łtnężna, Roznlja G ard in ,  upom ina ła  się, aby jój 
jciec d a ł  mieszkanie w chacie, którój połow a n a ­
d a ł a  jej po matce, ale s ta ry  D o ize  nie chciał na 
> przystać, i p rzysz ło  do sw arów  i kłótni, tak  iż 
-ozalja wym ówiła ojcu w uniesieniu, że p o s tę p o ­
waniem swojem p rzyp raw ił  o śm ierć jój m a tk ę  i ż a ­
l u z j e ,  żeby  się tej śmierć, pomszczono. N aza-  
j t rz  rano ,  dn ia  13 S ierpn ia  1861 roku , znalez.ono 
tarecro D oize zam ordowanego, p rzyczćm  b rako ­
w a ł o "  zeg a rk a  i pieniędzy. S ą d y  w b łąd  w prow a- 
zono pogłoską,  ja k a  we wsi obiegała , aresz tow ać

k az a ły  R ozal ję  G a rd in  i jój męża. J e g o  w y p u sz ­
czono n iezad ługo , ale żonę je g o  b a d a n o  bez k o ń ­
ca, a p rzy tem  osadzono ją  oddzielnie i w ścisłem 
zam knięciu . K o b ie t a  ta  by ła  w łaśnie p rzy  nadziei.  
N a w y k ła  do p rac y  na wolnóm pow ietrzu ,  a  do  te ­
go  niezm iernie drażliwa, d o m a g a ła  się, aby  jój w ol­
no by ło  u ży w a ć  pow ietrza  świeżego i ruchu ,  bo to 
ty lko  sp raw ia ło  je j  ulgę. „P rz y z n a j  się“ , m ówiono 
jój, a nie będziesz w tedy  w tak  ścisłem zamknięciu. 
P o  k ilku  tygodn iach  p o b y tu  pod  śledztwem, R oza- 
Ija G a rd in  zażąda ła ,  że chce mówić z sędzią śled­
czym. S taw io n a  p rzed  niego w yzna ła ,  że zab iła  
ojca. Z eznan ie  to  by ło  konieczne, gdyż  okoliczno­
ści przeciw  niej m ów iące n ie b y ły  dosta teczne, aby  
n a  n ich  oprzeć w y ro k  potępiający. S ąd  p rzysię­
g ły c h  orzekł: „ w in n a “ , a t ry b u n a ł  skaza ł  j ą  na  ca ­
łe  życie do więzienia, poczytawszy, ja k o  okoliczno-^ 
ści zwalniające, jój n iezm ierną drażliwość w stanie 
zdrow ia ,  w jak im  się zna jdow ała .  W z b ra n ia ła  się 
zanieść podan ie  o zniesienie w yroku , w obawie, aby  
s taw iona p rz e d  inny sąd, nie zos ta ła  na śmierć ska­
zaną. W  rok po jój uwięzieniu, w S ie rpn iu  1862 r., 
skazano  pew nego  zb rodn ia rza  na śmierć, a ten się 
p rzy z n a ł ,  że wraz z swoim towarzyszem  zam ordo-



wali M a rc in a  D o ize ,  i zabrali  m u  k ilka  f ranków  
i s reb rn y  zegarek .  Ś ledz tw o p rzep row adzone  z n i­
m i,  popar te  zeznaniem  żony je d n e g o  z nich, u d o ­
w odn iło  p raw dziw ość tego m orders tw a , tudz ież  że 
n ie mieli żadnego s to sunku  z R o z a l ją  G ard in ,  a n a ­
wet że nie znali je j .  S p ra w ę  tę odes łano  w d ro ­
dze  rewizji p rzed  sąd  p rzysięg łych  d e p a r tam e n tu  
Sominc. Z eznan ia  Rozalji w ykazały  wielkie n a d u ­
życia w śledztwie z nią/ p row adzonem . Nie d o zw a­
lano jej wychodzić n igdy z aresztu, a k iedy o to b ła ­
gała ,  stróż więzienny ciągle jej odpowiadał:  „ p rz y ­
znaj się!“ C hcąc  raz  skończyć te tortury ,  bo, ja k  
mówi, p rzez  dw’a miesiące spa ła  kilka godzin, p r z y ­
znała się do m orders tw a .  Bezssennosć i ciągłe po ­
wtarzanie słów: p rzyzn a j się! wpraw iły  um ysł  jej 
w rodzaj obłędu , w k tórym  się uczu ła  być rzeczy­
wiście w inną zb rodni.  W  chwili uniesienia z a g ro ­
ziła  ona ojcu śmiercią : śmierć ta go spotka ła ,  ona 
więc go zam ordow ała .  P od  w pływ em  tej idei i t r a ­
p iona bezsennością ,  popad ła  w pewien rodzaj h a ­
lucynacji ,  w śród  k tó rego  opow iedzia ła  sędziem u 
wszystkie szczegóły  m orders tw a ,  własną jej niby 
popełn ionego  ręką .  D n ia  19 L is to p a d a  r. z. s taw a­
ł a  znów przed  sądem . W y ro k  za p ad ł  un iew inn ia­
jący. D w aj  istotni m o rdercy ,  k tórzy  ponowili swo­
j e  w'yznania, skazani zostali,  je d en  na  karę  śmierci,  
d rug i  na całe życie do robót. T a jem n ica ,  surowość 
i inkw izycyjne ś rodki w więzieniach badaw czych  
we F ranc j i ,  o b u rz y ły  obecnie przeciw  sobie n a j ­
znakom itszych  praw ników  i ludz i  s tanu. Znaczne  
sk ładk i zb iera ją  się obecnie na  tę kobie tę  niewin­
nie na  śm ierć skazaną  i cudownie ocaloną. P r a w o ­
daw stw o angielsk ie  pod  tym  w zględem  je s t  n iepo­
rów nanie  łagodn ie jsze  i słuszniejsze. O bw iniony  
w A nglji  j e s t  zw ykle  pod  dozorem policji, n igdy  
zaś w1 więzieniu badaw czem . Dz<enniki łrancuzkie 
na lega ją  usilnie n a  zniesienie tego z a b y tk u  praw  
rzym skich,  n ieodpow iadą jące  ani zwyczajom obec­
n y m , ani dzisiejszej cywilizacji.  G d y b y  sędziowie 
przysięgli nie byli przyjęli w w y ro k u  okoliczności 
łagodzących ,  najniewinriiejsza kob ie ta  poszłaby by- 
ła°pod  gilotynę, co się ju ż  p a rę  razy  od la t cz te r­
nas tu  zd a rzy ło .

 W  tych  czasach  wyszło dziełko pod  ty tu łem :
L e  V ieux M usicien, przez je d n e g o  z m łodych  pisa­
rzy ,  p an a  M azon ,  k tó ry  napisał tyle  p ięknych rze- 
czv  o naszym kra ju ,  z wielką znajom ością po lsk ie­
go  lu d u  i naszej przeszłości, (rzecz nadzwyczaj 
r z a d k a  ze s t rony  F ra n c u z a ) .  W iadomości bowiem  
swoje o Po lsce ,  winien pan M azon swym znajomo­
ściom z polskieini rodzinam i, a mianowicie s tosun­
kom  p rzy jaźn i,  k tó re  go z je d n y m  z m łodych  n a ­
szych poetów, panem  K o rn e l im  U jejsk im  przez lat 
k i lka  łączyły .  S ta ry  M uzykan t je s t  romansem, ach o -

ciaż, j a k  mi wiadomo, obecnie  literaci nasi t łóm a- 
czeń  tego rodza ju  f rancuzkich  u tw orów  literackich
0 ile m ożności un ikać  postanowili, to wszakże z po­
w odu  zalet rom ans ten zas ługu je  na szczególną 
u w agę  i zaleca się pow szechnym  względom , jako 
dzie ło  uży teczne ,  w ysoko  m oralne i ciekawe.

N ieraz  mi się zda rzy ło  tu we F ra n c j i  słyszóć
0 powieściach dw a zdan ia  ostateczne, a wprost so­
bie przeciwne. J e d n i  u trzym ują ,  że powieści są 
szkod liw em i dla towarzystwa, d ru d z y  zaś, że przez 
nie je d y n ie  m oralność  lu d u  urzeczyw is tn ić  można. 
J  est to w szechstronna , a tak pospoli ta  kwestia,  
w której nie od  rzeczy jes t  mieć usta lone zdanie. 
W ie k  nasz zdaje się być wiekiem sprzeczności
1 kon tras tów ; j e s t  to epoka, w której zasady m o ra l­
no i m a ter ja lne  walczą u p o rn ie  bez osta tecznego  
aż do tąd  zwycięztwa. Z tą d  w ypływ a, że rodzaj l i te ­
r a tu r y ,  k tó ry  przeciwstawia i rozb ie ra  dwie sp rzecz­
ne zasady , j a k  powieść pana M azon, to je s t  ideał
1 rzeczywistość, życie bez końca lub  nicość, musi 
z samej swej na tu ry  najbliżej i najmocniej wszyst­
k ich  obchodzić! Ż a d n a  inna forma literackich u tw o -  [ 
ró w ,  n ie jes t  właściwszą nad powieść, do w ypow ie- ' 
dzenia uczuć  duszy i podania  dziejów, przez  ja k ie  
spo łeczeństw o  przechodzi.  W y s tęp u jąc  w świat, j a ­
ko tętno wszystkich uczuć, zachceń i dążności, k tó­
re  ludzkość  w dan y m  czasie obchodzić m ogły ,  po-

; wieść ma p rzed  sobą wielkie zadanie i posłannic tw o 
o d ro d z e n ia  ludzkości. N ik t nie zap rzeczy  w p ływ u  
je j  na  obyczaje, i ten  to właśnie w p ły w  stanowi ich 
pożytek .  Z w yjątkiem dzieł d ram a tycznych ,  jakiż  
inny  u tw ó r  literacki zdolny  je s t  wpoić w massy pe­
w ne zasady: czy religijne, czy moralne; pewne po ­
jęc ia :  b ądź  społeczne, bądź polityczne? B ezw ątp ie-  
nia, wpływ’ taki je s t  niebezpiecznym. P o d  k ie ru n ­
k iem  um ysłów  występnych lub niedoświadczonych, 
stać się ona może straszną bronią, burzącą  wszyst­
kie fundam en ta ,  na których byt społeczeństw s p o ­
czywa. A le  że in s t rum en t  źle p row adzony do z g u ­
b n y c h  i zabójczych doprowadzić  może skutków, 
czyż przez  to zrzekać się należy je g o  użycia? Czyż 
o k ro p n e  nas tęps tw a spotkania się dwóch pociągów, 
potrafią do tego stopnia przeciw  sobie oburzyć 
ludzkość ,  aby  ta kiedykolw iek zrzek ła  się raz 
na  zawrze tak użytecznego w ynalazku  kolei że la­
znych? N igdy  to nie nastąpi; tak  samo, j a k  dla 
złych  i gorszących powieści, ludzie książek roz­
maitych czyt ć nie p rzes taną .  W e  wszystkiem, co 
j e s t  dzie łem  ludzkiem , widać obok dobrej złą i wa­
dliwy stronę; ran y  zadane w łócznią Achillesa, <r0 i- 
ły  się je d n e m  i tern sam em  drzew cem , na k tó rem  
os trze ,  cios zabójczy niosące, było osadzone. Są 
pom iędzy  ludźmi słabe usposobienia i te raperam en-  
ta, k tó re  dają się leczyć jedyn ie  łagodnem i ś rodka-



mi. Dzieciom, pożeranym przez gorączkę, p rzepi­
suje się zwykle antygorączkowa osłodzona gorycz. 
D la chorych lub osłabionych umysłowo, czyż p o ­
wieść nie jest przysłodzonero lekarstwem? Powieść 
zatem jest dziełem moralnem i dobroczynnetn, a z a ­
tem koniecznem i pożądanem. Autor moralnej po­
wieści, wpływający na moralność mass i postępu, 
jest  uczciwym człowiekiem i dobroczyńcą ludzko­
ści, o-odnym uwielbienia. Takim właśnie jest au to r  
dzieła, o ktorem mówię. Umysł pana Mązon jest 
skłonny do poszukiwań psychologicznych, i d la te­
go to powieść jego jest dziełem rozbioru i g łę b o ­
kich badań serca ludzkiego. Przebija się w nim 
najwyższa miłość i przywiązanie do świętych, p e ł­
nych uwielbienia, najtrwalszych w życiu rozkoszy 
domowego ogniska i rodzinnego pożycia. C zyta­
jąc to piękne, a tak proste, pełne uczucia i zapału 
sceny, dusza odradza się przez widok przeczy­
stych* a uroczych barw w obrazach świętych za­
sad prawdziwój moralności. Nie jestem w stanie 
nawet pobieżnie opowiedzieć treści tego dziełka, 
które radbym kiedyś spotkać w polskióm tłóma- 
czeniu. Osnowa moralna, którą  w niem autor roz­
winął, do tych dwóch zdań znakomitego filozofa, 
Józefa de Maistre, sprowadzić się daje: „Cnota ma 
tefi przywilej, że największa ilość szczęścia i po­
myślności nawet tu na ziemi, jej się w podziale do- 
staje.“ „Istnieje na ziemi porządek powszechny 
i widzialny, który tak układa i kombinuje ludzkie 
postępki, aby zbrodnia nigdy nie uszła bezkarnie.11

— W  przedmiocie wydawnictwa dzieł nowych 
zalecani polskim czytelniczkom znakomite i godne 
ich zajęcia dziełko, które wydał w tym czasie j e ­
den z najznakomitszych pisarzy i historyków fran- 
cuzkich, pan Michelet. Jedna  z gwiazd pierwszego 
rzędu, na widowni oświaty ludu, jaką  jest pan Mi­
chelet, ma szczególne prawo do względów Polek, 
które on na tak wysokim i wspaniałym piedestale, 
z nieskalanej uczciwości, cnót towarzyskich wyso- 
ko-chrześcijańskich, współczucia, poświęcenia, czy­
stości obyczajów i miłości bliźniego, wśród wszel­
kich istniejących na ziemi narodowości postawił.

Dzieło to nosi tytuł: la Sorciere (Czarownica). 
T y tu ł  ten jest cokolwiek niewłaściwy, daje on bo­
wiem pojęcie o jakiejś legendzie, opowiadającej 
nadprzyrodzone siły magów, pustelników, czaro­
wnic, psoty duchów, fantazyjnych biesów, karłów 
lub olbrzymów, płatających ludziom figle w rodza­
ju  Twardowskich lub Mefistoklów; co bynajmniej 
nie jest. Wprawdzie, pan Michelet, jako wierny 
historyk, opowiada tu i owdzie przesądy średnio­
wiecznych czasów: o duchach, czarownicach i isto­
tach nadprzyrodzonych, mieszających się do prze­
znaczeń człowieka, ale to stanowi tylko formę, pod

którą się kryje najsroższy obraz nędzy, pogardy,, 
upokorzenia i niewoli, przez jakie kobieta w wie­
kowych dziejach ludzkości przechodzić musiała. 
J e s t  to dzieło głęboko filozoficzne, z moralnych 
badań ludzkości wysnute. Czarownica jest dalszym 
ciągiem Kobiety, tej ofiary dumy i przemocy m oc­
niejszego, ostatnim biegunem cierpień i boleści 
w eałóm stworzeniu, jako istota słaba, ujemna, ła ­
godna i cierpliwa. Pan Michelet mógłby był wy­
dać „Czarownicę11 przed „Kobietą11, w pierwszej 
bowiem opowiada on cierpienia i męczeństwa ko­
biety w wiekach ubiegłych, w drugiej zaś obrazu­
je  obecny stan towarzyski kobiet. Czarownica pa­
na Michelet, jest  to Aswerus—ludzkość błąkająca 
się, i najsrozszemi plagami ucisku i boleści w po­
staci kobiety przez tyle wieków chłostana. W o b u -  
dwu dziełach znakomity autor postanowił wywieść 
z badań historji, i na  niezłomnej zasadzie utwier­
dzić tę prawdę, że i cywilizacja, z której tyle wiek 
nasz się chlubi, postawić winna kobietę na stano­
wisku, które jej się przynależy: uzacnić i podnieść 
jej godność przez edukację, oświatę i moralne za­
sady; słowem, wrócić jej równość praw i przywile­
jów wszelkich, zjakich uprzedzenie, obyczaje i ko- 
deksa praw ją  wyzuły. Podobnie jak  W iktora  H u ­
go ostatnie dzieło, „Czarownicę11 pana Michelet 
można nazwać mistrzowskiem studjum „Nędzni­
ków11, z tą tylko różnicą, że w dziele tego ostatnie­
go Ja n  Valjean jest  kobietą, a Fantina  czarownicą.

P an  Michelet szukał swych czarownic wkolebce 
chrześcijaństwa, i tu je  znajduje opuszczone, po­
gardzone, wyklęte i palone na stosach w X I I I  wie­
ku ery chrześcijańskiej. W  uniesieniu niebiańskie­
go zachwytu, pan Michelet zdaje się przewidywać 
ju trzenkę nowego świata, nowego stanowiska dla 
kobiety w społeczeństwie łudzkiem. „Bożyszcza 
znikają,— powiada,— a B óg  prawdziwy w coraz 
wyrazistszej występuje postaci. J e s t  On jakby  la ­
tarnią w zaćmieniu, a po każdym chaosie, w który 
obłąkała się kiedy ludzkość, coraz jawniój się o b ­
jawia i drogę prawdy nam toruje.11 Dziś wszyscy 
przeglądać zaczynają, że przyszłe przeznaczenie 
ludzkości od rozwiązania kwestyj, jakiemi są: ed u ­
kacja powszechna, państwo, dzieci i kobieta w zu­
pełności zawisło.

Dzieło, o którem mówię, jest  wzniosłe, cudo­
wnym stylem napisane, pełne głębokich myśli s tu ­
djum filozoficzne nad stanem i przeznaczeniem ko­
biety w społeczeństwie łudzkiem: z tóm wszyst- 
kiem, z wielu względów grzeszy ono przesadą, poe- 
zj?i utopiją ' niepraktycznością zastosowania w ży­
ciu rzeczy wistem.
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P T A S Z Ę  K.

W ysoko leci ptaszek, wysoko!
Że już zaledwie dojrzy go oko —
I  coraz wyżej, i coraz w yżej,
T rzepiąc skrzydełkiem chyżój i chyżej.
O ! p a trz ,  zawiesił się na przestworzu,
Kąpiąc  się w świateł słonecznych morzu.
Z da się w zachwycie świata nie widzi...
O n  tam ze świata i ziemi szydzi!...
Lecz już  om d lew a ;— w światłości boże, 
Stworzenie d ługo patrzóć nie może!...
Znów skrzydełkami powietrze pruje,
Lecz  już ku ziemi lot swój kieruje.
Powiedz mi luba ptaszyno miła,
Dlaczego piosnka twoja dzwoniła 
Słodko, ochoczo, gdyś leciał w górę, 
Rzeźwiąc swym dźwiękiem całą naturę? 
Czemu skrzydełko twe szybowało 
Z taką lekkością, że się zdawało,
Iż  niewidzialna ręka anioła 
Ciebie pociąga, ciebie tam woła?
A  gdyś tam chwilkę spoczął w obłoku,
Gdyś się w jasności skąpał potoku,
Zamiast wzmocniony siły nowemi,
Sm utny i ciężki spadasz ku  ziemi?.-. 
— Czemu?... Bo z ziemi, gdzie tyle nędzy, 
Słodko ku niebu dążyć coprędzój:
Słodko w niebieskim spocząć obłoku,
Słodko tam w bożkiem przejrzeć się oku; 
Słodko, choć chwilkę świat ten porzucić, 
Lecz ciężko, smutno znów doń powrócić!...

Helena E ...
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Przepowiednia  wyciągnięta z dnia świętej B a r ­
bary, codo  B o ż e g o  Narodzenia, sprawdziła się, jak 
wiemy, najzupełniej, bo my przynajmniej w W a r ­
szawie o mało żeśmy z deszczem i topniejącym 
śniegiem nie spłynęli do Wisły. Jeżeli przypo­
wieść druga:

N a św iętą B a rb a rę  mróz,
T o  san k i n a  górę w łóż.

albo i znana owa gadka:
B oże N arodzenie po wodzie,
W ielk an o c  po lodzie.

sprawdzi się, to dnie poświęcone obchodowi Zm ar­
twychwstania C hrystusa będą suche i mroźne, daj 
Boże! aby i wesołe. Wprawdzie, pierwszą moję 
tegoroczną pogadankę powimenbym zacząć od zło­

żenia W a m  obowiązkowych życzeń noworocznych, 
ale w tych oficjalnych grzecznościach cóżbym mógł 
zamknąć nowego, czegobyście sercem nie czuli 
wraz z W aszym gawędziarzem, i nie pragnęli tego, 
czego on pragnie? Nie siląc się przeto na czcze 
frazesa, szumiące brzękiem słów, jak pusta łupina 
orzecha, a chwalące się piękną barwą, jak  kwiat 
bez woni, dam W am  wiadomość większćj wartości, 
niż wszystko to, cobym mógł dzisiaj z okazji N o­
wego Roku powiedzieć.

Jed n a  z łaskawych Czytelniczek naszego T y g o ­
dnika odebra ła  w tych dniach list od znanej w W a r ­
szawie młodej księżniczki Ja... Cz... z doniesieniem 
o odbytych jej zrękowinach, noszących na sobie 
niezatarte jeszcze rysy tradycyjne, jakie cechowa­
ły przeszłość naszą, i ten serdeczny stosunek z lu ­
dem, oparty  na zobopólnej miłości i poczuciu wza­
jem nych  obowiązków.

„Zrękowiny nasze, pisze m łoda narzeczona, od­
były się L istopada r. z. w kaplicy pałacu anto- 
polskiego, w obec rodziny, wszystkich domowni­
ków, sług dawnych i blizkich przyjaciół. Nic u ro ­
czystszego nad ten dzień, który zdawał się być 
pożyczonym od dawnych stuleci. Ksiądz L... czu­
łą miał mowę przy zamianie pierścieni, to też łzy 
płynęły po każdej twarzy. Po  zaręczynach nastą­
piło śniadanie: stary miód czerwieniał się w kieli­
chach; staropolskie kochajmy siej grzmiało w wiel­
kiej sali, budząc dawno drzemiące echa. P iękny  

I widok bratestwa przedstawiało to liczne koło ze- 
j  branych, o wą staropolską szczerość, serdeczne uści­

ski i powagę. W  obszernym budynku, w tejże sa- 
j  mej chwili przyjmowano włościan; delegowani od 

gromad, tak  z naszego majątku, jak  z dóbr mego 
narzeczonego, cisnęli się wokoło nas: głośne okrzy­
ki biły aż pod samo niebo. Stoły suto były zasta­
wione; beczki z winem gotowe. L u d  pił radośnie 
zdrowie nasze. Starzec 117-letni uroczyście nas 
błogosławił; padliśmy mu oboje do nóg, w obec 
wszystkich, chcąc cnotę i starość uszanować. C hło­
pek ten ma praprawnuki, i jest wzorem okolicz­
nych włościan. Jeg o  słowa pełne uczucia, do g łę ­
bi poruszyły wszystkich. Wspomniał miłość dla 
ludu dawnych kniaziów, przytaczał czyny ojca me­
go, k tóry by ł szczerym przyjacielem kmieci, za co 
oni czczą wiernie jego pamięć, i co rok z własnej 
woli odprawiają nabożeństwo za spokój jego du­
szy. Po  błogosławieństwie starca zagrzmiały znów 
głośne wiwaty. O! nigdy, nigdy! ani ja, ani nikt 
z obecnych, nie zapomniemy dnia tego!

Wczoraj znów gromada wiejska dawała nam 
wielkie przyjęcie z powodu moich zaręczyn, i to 
z ochoty własnój. P rz y  spełnieniu kielichów były 
piękne mowy włościańskie, a wójt mówił ze łzą
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w oku, że kmiotkowie z panem  tak  żyć powinni, 
j a k  A postołow ie z  Chrystusem. D ru g i  starzec, sie­
dzący  u s to łu ,  w idząc b ry lan ty  święcące się w p ie r ­
śc ionku  m ego  narzeczonego  i moim, rzek ł  z uśm ie­

chem: . • i • i
—  U  pana b łyszczy  się dusza księżniczki, a u księ­

żniczki dusza pańska..
P ię k n e  to w yrażenie ,  godne na tchnionego poety; 

piękniejsza myśl, jak im  być powinien  s tosunek  p a ­
nów z kmieciami; ale najp iękniejsze owo padnięcie 
do  nóg  włościanina s ta rc a  m łodych  narzeczonych, 
k tó rem  czcząc w iek, uczcili zarazem  braters tw o 
z ca łym  ludem  wieśniaczym. P am ię ć  tego czynu, 
je s tem  przekonany , że z czasem stanie się t r a d y ­
cją, bo lud  tak złe, ja k  dobre,  przechow uje  w sercu 
i na  św iadectwo dla przyszłości ry je  je  niestarteini 
zgłoskam i.

N iedaw no podobny  w ypadek  miał miejsce w oko ­
licy J jowicza. D w ó ch  właścicieli oczynszowaw szy  
włościan, przenieśl i osady ich na  miejsca, jak ie  
w y p a d ły  z nowo dopełnionej regulacji g run tów . 
Z tą d  u tw orzy ły  się dwie zupe łn ie  nowe, bez n a ­
zwy, wsie kolonijalne ,  ale że w arunki,  w jak ich  
oczynszowanie  i przeniesienie dokonano , życzeniu  
ty lko jednej  odpow iada ły  grom ady , a  d rugiej  nie, 
i ta  do p rzy jęcia  ich praw ie  p rzym uszoną  została; 
p ierwsząjwięc osadę nazw ano Iionorów , n a  uczcze­
n ie  im ienia dziedziczki H onora ty ,  znanej pow szech­
nie z miłości d la  ludu; d ru g ą  zaś nazw ano P r z y ­
m us, na  w ieczną pam iątkę okoliczności to w arz y ­
szącej jćj założeniu.

Bliższych szczegółów  nie podaję, ale bodaj taki 
P rzy m u s  j e d y n ą  stał się osadą w naszym  kraju, 
a  H onorow y  rozm noży ły  się j a k  g w iazdy  n a  niebie, 
i zna lazły  się p rzy  każdej wiosce, brzm iąc  w dzięcz­
nością i b łogosław ieństwem  dla  swoich założycieli.

K R O M K A  LITE RACK A I A RT YSTYCZ NA.
— Sym fon ija  charakterystyczna, konkursow a, Ig n .  

F r .  D obrzyńsk iego ,  u ło żo n a  na fortepian na  cz tery  
ręce; złp. 22. D z ie ło  to wysokiej wartości, jak iem  
się ju ż  dawno wydawnictwo m uzyczne pochlubić 
n ie może, zaleca się nie tylko p rześlicznym , pe ł­
nym  gustu  i nauki uk ładem , ale i n iezm ierną ł a ­
twością, z ja k ą  dokonane  zostało. C a ła  praca  osnu­
ta  w du ch u  melodji polskiej, wolna od wszelkich 
tuz inkow veh  b łyskotek ,  pe łną  je s t  za to szlachetnej,  
wyższej myśli, owych subte lnych kombinacyj,  z n ie ­
zm ierną  je d n a k  przedstaw ionych  prostotą , k tó re  
przez  częste p rzeg ryw an ie  coraz  lepiej poznaw ane, 
wtajemniczając się w duszę s łuchacza,  nie tylko 
ksz ta łcą  w nim uczucie m uzyczne,  ale i obudza ją  
zamiłowanie rzeczy głębszych  i poważniejszych. 
P o lec am y  więc to dzieło w szystkim  miłośnikom

m uzyki,  zwłaszcza, ż e w y d a tre a ,  p. G u s ta w  S e n n e -  
wald, p rag n ą c  j e  zrob ić  przystępniejszym  do n a b y ­
cia, rozdzielił na części, i stosownie do o b s z t rn o -  
ści, p rze d a ją  się takow e po nas tępu jących  cenach: 
A llegro, złp. 10; E legja, złp. 4  gr. 15; Scherzo, złp. 4; 
F in a ł, złp. 9.

— Z kompozycyj do  śpiewu, z ak o m p an ia m e n ­
tem fortepianu, polecamy nas tępujące wydania:

A ch! to źle, wiersz J .  D .  Minasowicza, m uzyka  
I .  F .  D obrzyńsk iego ; złp. 1 gr.  15.

P iosnka A lin y , wiersz A d a m a  Maszewskiego, m u ­
z y k a  I. F .  D obrzyńsk iego ; złp. 2.

P ieśń  góralska, przez A .  M unhe im era ;  złp. 2 gr.  10.
D ziew czę i gołąb, wiersz O d y ń c a ,  m uzyka  K a r .  

S tudzińsk iego ; złp. 2.
G wiazdka, p rzez  Kazim. L ubom irsk iego ;  złp. 2.
S te fan  Czarniecki, wiersz M arji  Unickiej, m uzy­

k a  A .  B oguckiego; złp. 1 gr. 10.

SZARADA.

Pierw sza  p łyn ie ,  p ły n ą ć  będzie:
Trzecia  w steczna w liter rzędzie;
Pierw sze drugie część ub io ru ,
W szystkie  s łużą  dla koloru. A . T...

(Znaczen ie  p rze sz łe j  S z a ra d y :— Skinienie).

N ow y  R o k  nie przyniósł nam nic nowego w d z ie -  
dzin ie  m ody; tak  w m agazynach , j a k  w salonach 
i na  ulicy, wszystko zostało po daw nem u: zawsze 
taż  sam a p ros to ta  i pow aga  cechuje  dzisiejsze u b ra ­
n ie .  S ukn ie  czarne w ełn iane mają zawsze p ie r ­
w szeństw o p rzed  innemi, w w ażnych  tylko okolicz­
nościach noszone są  je d w a b n e .  N a  te  ostatnie wi­
dzieliśmy wielki dobó r  materji  w m agazynie  p ana  
S z le n k e ra .  D o  najpiękniejszych należą mory (m oire 
an tique)  g ładk ie  i fasonowane w kó łka ,  m uszki lub  
g zy g z ak i  naksz ta łt  p iorunów , czarne na tle czar-  
nem . T ak ie j  sukni cena około złp. 400.

In n e  m aterje  ciężkie, mat, w kolorze  cza rnym , 
p rze ra b ian e  w g ru b e  prążk i pop rzeczne  lub u k o ­
śne, szerokości łokc i I '/* ,  w y p ad a ją  od  złp. 18 do 
25 za łokieć. S u k n ia  ta k a  pow inna  być sz e ro k a  
i d łu g a ,  lecz bez żadnego  g a rn i ru n k u ;  na n a jw y ż ­
szą  osobę nie p o trzeba  więeój n ad  łokci 20 m a te r j i ,
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cena więc sukn i mało co przeniesie złp . 300. N a 
w ie rz ch y  do fu tra  i na  w atow ane paletoty, też same 
m a ter je  pow szechnie  używ ane.

D o  lżejszych w yrobów  je d w a b n y c h  należą, m a ­
terje  w ukośną  k ra tę  czarną na  tle czarnem ; p o ­
m iędzy  k ra tą  w yrab iane  są kwiatki lub  listki; cena 
takiej materji  zm ien ia  siS stosownie do ga tu n k u .

C z a rn y  ryps  je d w a b n y  w p rą ż k i  poprzeczne ,  sz e ­
roki łok ieć  1, w y p ad a  na złp. 11; pou lt  de soie, z g o ­
tow anego  jedw ab iu ,  z lyońskich  fabryk, mat, w y­
nosi od  z łp .  8 do 25 za łokieć. U w aża liśm y  także 
zn a cz n y  dobór  a t ła su  czarnego; szerokości łokci 1, 
od złp. 11 do 21.

P r z y  c iąg łym  śn iegu  i błocie, w arto  zwrócić 
u w a g ę  na wielki zasób w ełn ianych  spódniczek  
w m agazyn ie  pana  S z lenkera .  M iędzy  innerni o d ­
znacza ją  się czarne, j a k b y  po trząśn ię te  śniegiem, 
z szlakiem czarnym  i popie latym  w ukośne prążki 
je dw abne .  C e n a  spódniczki złp. 60.

In n e  spódn ice  popielate, z szerokim  szlakiem 
czarnym , p rze rab ianym  biało, w b a rdzo  d o b ry m  
g a tu n k u ,  w ypada ją  na złp. 84.

M ożna  także dostać na  spódniczki czarnego  s u ­
kna,  w poprzeczne białe p rążk i,  po złp. 11 do 12 
za łokieć. D o  n a j tańszych  należy w yrób  w ełniany 
w p o d łu ż n e  paski b iałe icza rne ,  zw a n y  drap  Cham-  
biry,  szeroki p rzesz ło  na  łokci 1 '/*, vv cenie złp. 5.

M o ra  w ełn iana cz a rn a ,  w y p ad a  rów nież  n a  złp. 
5, na spódn iczkę  po trzeba łokci 10.

Z pom iędzy go tow ych  p odoba ły  nam  się sp ó d ­
niczki czarne  z b ia łem  w paski,  z falbanką takąż 
sam ą u dołu; fa lbanka  z g łów ką  przedzie lona je s t  
w ś ro d k u  aksam itką  czarną.  U  innych ca ła  fa lban­
k a  czarna  kończy  się z obu  stron łańcuszk iem  z j e -  
dw ab iu  b ia łego. N iek tó re ,  zamiast falbanek, m ają  
u do łu  sz lak  czarny , haf tow any  b ia łym  je d w a b ie m  
w greck i deseń.

M ożna  oprócz tego dostać sam ych szlaków", tak  
aksam itnych  j a k  j e d w a b n y c h  czarnych ,  haftow a­
nych  biało szydełkiem .

D o  najtańszych  sp ó d n iczek  należą  kamlotowe 
czarne,  p o d w atow ane  lekko u d o łu  i p rzep ikow a-  
ne  w szachownicę; cena ich złp. 48. T ak ież  same 
z sz lak iem  je d w a b n y m  pikow anym , kosztują złp. 
66 gr.  20.

W  m a g az y n ie  pan ien  K u h n k e  uw ażaliśm y b a r ­
dzo ł a d n ą  sukn ię  czarną je d w a b n ą ,  p rzy b ran ą  u  d o ­
łu  fa lbanką z czarnej aksam itk i na trzy  palce. S t a ­
n ik  z dw om a rozchodzącem i się baw etam i,  sp ina ł  
się na law ow e guziki; p r z e d y  naszyte by ły  w g z y g -  
zak  aksam itką .  Z  ty łu  spada ły  aksam itne  szarfy. 
R ę k a w y  śc ię te  od  łokcia, o tw arte ,  og a rn iro w an e  
z b rz e g u  fa łd o w a n ą  aksam itką, m ia ły  białą jedw ab  •

na  podszew kę  i ru szk ę  z białej w stążeczki pod  
spodem.

S u k n ia  tybe tow a czarna, zupe łn ie  g ładka ,  ozdo­
biona by ła  tylko po bokach  okrąg łem i k ieszonka­
mi, ogarn irow anem i wkoło wstążką i pasm anter ją .  
S tan ik  postyljoński z karoczkiem, miał p rzody  je ­
dw abne ,  tw orzące  kamizelkę, sp ię te  na szrnukler-  
skie guziki. Z  pod karoczka  sp a d a ły  tybetow e sza r ­
fy, ogarn irow ane  u  d o łu  wstążką. R ękaw y  n iezby t 
szerokie, o twarte ,  m iały  w yłożony  m ankiet j e d w a b ­
ny, obszy ty  fa łdow aną  w stążką i pasm anterją .

Ł a d n y  tóż by ł szlafroczek czarny  ty b e to w y  dla 
osoby w wieku. O d  góry  do do łu  cały p rzód  sp i­
n a ł  się na  fguziki jedw abne .  R ę k a w y  zam ykane, 
z szerokim , przysta jącym  do ręki m ankietem , spię­
te by ły  rów nież  na  cz te ry  guziki. D o  tego szła n a  
w ierzch  wielka chus tka  rogów ka  kaszm irowa, ob ­
ję ta  wkoło  plisą je d w a b n ą  na  pó ł ćwierci, b r z e ­
giem  zaś og a rn iro w an a  ko ronką  czarną  wełnianą.

P rz y to cz em y  tu je szcze śliczne ubran ie  dla 8-le- 
tniej dziew czynki,  w ykonane  w tym że m agazynie .  
S p ó d n icz k a  g ła d k a  z ry p su  czarnego  wełn ianego , 
m ia ła  po bokach o k rąg łe  kieszoneezki. S tan ik  do 
paska,  sz am erow any  pletnią, sp ina ł się na  guziki 
hebanow e. P lecy  odznaczone by ły  na  boczkach 
takąż pletnią, k tó ra  przechodzi ła  na  spódniczkę, 
tw orząc  niby kieszenie z ty łu .  R ę k a w y  były  po­
dw ójne:  je d n e  zupe łn ie  płaskie, p rzy s ta w a ły  do  
ręki; d ru g ie  zaś tw orzy ły  wyloty.

P a n i  K lem en ty n a  sp ro w ad z i ła  m nóstwo bardzo  
p ięknych  ko łn ie rzyków , z odpow iedniem i m ank ie ­
tami. D o  najstro jn ie jszych należą wielkie k o łn ie ­
rzyki ir landzkie  koronkowe, z dw om a końcam i 
z p rzodu , k tó re  na czarnej sukni prześlicznie się 
w yda ją .  Cena tych  k o łn ie rzyków  razem  z m a n ­
kietami, od  złp. 66 gr. 20 do złp. 100.

Z  pom iędzy  mniój s tro jnych  ko łn ie rzyków  p o ­
d o b a ł  nam  się bardzo  w ebow y m arynarsk i ,  w yszy­
wany w gw iazdki czarną baw ełną .  R ęk aw y  do nie­
go u ję te  w ćwierćłokeiowy, obcisły  mankiet, sp i­
na ły  się na  cz tery  guziczki. Z  obu  stron wyszyte 
by ły  rzędem  gw iazdy  czarne,  przez  ś ro d ek  szły  
po tró jne  patki, czyli widełki złożone z tak ichże  
gwiazdek.

U w aża liśm y  rów nież  kilka ła d n y ch  ko łn ie rzy ­
ków' p ó łba ty s tow ych  k a rb ow anych ;  je d n e  z nich 
b y ły  stojące, d ru g ie  wązkie n a  dw a palce, w y ło ­
żo n e ,  objęte wkoło w ąz iuchną  falbaneczką.

Z  d ro b n y ch  rzeczy w tym że m agazyn ie  z a s łu ­
gu ją  na  w zm iankę  śliczne woalki koronkow e czar ­
ne, w now ym  zupełn ie  guście. J e d n e  z nich śc ina­
ne w kanty ,  objęte wkoło w szyw ką i koronką, ko­
sztują po złp. 17. In n e  pó łokrąg łe ,  p rzewłóczone 
w stążeczką ,  śc iągane przy tw arzy , po tejże samej
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cenie, najwłaściwsze są do okrągłych kapelusików. 
Ładn ie  też wyglądają woalki półokrągłe w rzucik, 
naszyte pięć r a z y  aksamitką czarną z białym brzeż­
kiem; cena tych po złp. 16.

Zalecamy także śliczne chusteczki fularowe bia­
łe z szlakiem czarnym, w wybornym gatunku, do 
prania, po zip. 14; dostanie takich samych chuste­
czek czarnych z białym szlakiem.

Z pomiędzy biżuteryj zasługują na szczególną 
uwagę śliczne garnitury emaljowane czarno, ze 
gtalą^kameryzowaną w pośrodku, oraz piękne im i- , 
tacjc ametystu, również ozdobione stalą.

Nowości Zagraniczne.
Journal des dames et des demoiselles.— Paletoty 

i płaszczyki okrągłe, tak zwane rolondy, bardzo 
używane przez młode panienki w tym roku. Robią 
je  z tkaniny wełnianej, zwanej velours, z wełniane­
go pluszu, lub angielskiego sukna; zdobią pasman- 
terją i guzikami.

Z pomiędzy materji, na suknie mora starożytna 
(moire antique), ma w tym roku niezaprzeczone 
pierwszeństwo.

Moda kapelusików okrągłych, aksamitnych, co­
r a z  się b a r d z ie j  upowszechnia. Niektóre z nich są 
zupełnie okrągłe, inne podłużne z odwiniętem co­
kolwiek rondkiem. Przybierają  je  pękiem piór 
strusich, popielatych, czarnych lub białych.

Pasmanterje stanowią dziś główną ozdobę su­
kien i okrywek. Frendzle  hiszpańskie, tureckie 

• i greckie, zarówno używane do płaszczyków. S ta ­
niki sukien szamerują na sposób węgierski; rękawy 
ubierają epoletami z pasmanterji.

Journal des demoiselles.— Suknie garnirują  cią­
gle u dołu, ale nierównie skromniej niż w roku ze­
szłym. Cwierćłokciowy wolancik, nadszyty aksa­
mitką, lub plisa jedwabna, wycięta w zęby, stano­
wią dziś zwyczajną ozdobę spódnicy.

W  płaszczykach panuje zupełna anarchja; nigdy 
nie widzieliśmy w nich takiej jak  dzis rozmaitości. 
W  O góle jednak  powiedzieć można, żc wszystkie 
przypominają ubiór męzki, co nie cechuje wcale 
dobrego gustu.

Kapelusze noszą dosyć podniesione nad czołem. 
Kapotki atłasowe i poult de soie przybierają po­
w s z e c h n i e  aksamitem; karczek u nich powinien być 
całkiem aksamitny.

Spódniczki czarne z białym, lub popielate z bia­
łym, mają pierwszeństwo nad innemi. Szlak czar­
ny kaszmirowy, wyszywany białym jedwabiem, 
stanowi ich główną ozdobę.

Petit courrier des dames.— Tej zimy będą noszo­
ne paletoty z sukna, pluszu lub aksamitu. N a jp ię ­
kniejsze powinny być garnirowane futrem. P a le ­
toty takie zowią polonezkami. Baranki służą do 
wełnianych, tumaki zaś do aksamitnych paletotów. 
W  ogólności, futro ma być krajane wwązkie paski. 
Kołnierzyk bardzo mały futrzany dopełnia przy­
brania.

Ukazały się nowe fasony sukien, które tu poda­
jemy: Suknia muszkieterska ma stanik szamerowa­
ny sznurem i przybrany stalowemi grelotkami. 
Suknia Am adis p rzybrana iest pasem nowrego ro ­
dzaju, ze spadającą wkoło baskiną. Spódnice u su ­
kien mocno przedłużone z tyłu, powinny się po­
włóczyć po posadzce. D o wyjścia jed n ak  używają 
znacznie krótszych.

Suknie jedw abne noszą po większej części g ład­
kie, lub wązkim zdobią je garnirunkiem.

Moda kaftaniczków aksamitnych, pluszowych łub 
sukiennych, wyszywanych sutaszem , ciągle się 
utrzymuje. Pluszowych niczem nie garnirują; aksa­
mitne zdobią pasmanterją, grelotkami, koronką al­
bo futrem. Szmizetka pod spód ma być kaszmiro­
wa biała, lub też haftowana muszlinowa. U w aża­
liśmy także kanzuciki białe kaszmirowe, lub mu- 
szlinowe, spięte na skromne guziczki.

D o  codziennego ubrania noszą powszechnie spód­
niczki wełniane, z takimże samym kaftanikiem. Na 
wielu stanikach oznaczają także kaftanik, przody 
zaś tworzą niby kamizelkę. Rękawy ścięte od łok­
cia, mają wyłożony mankiet. Młode osoby na czar­
ną suknię kładą biały kanzucik, co bardzo ożywia 
ubranie. Dla panienek zalecamy również kapotki 
pluszowe, atłasowe lub jedwabne. Wiele także n o ­
szą tój zimy kapeluszy aksamitnych bez kwdatów, 
przybranych tylko białą blondyną i białemi szar­
fami.

Kapelusze ciągle noszą podniesione nad czołem, 
zwężone bardzo po bokach. Wierzch ronda  mocno 
nagarnirowany. Podpięcie stanowi główną ozdo­
bę. Między innemi widać kapelusze aksamitne, 
przybrane pluszem.

Pasmanterje zeszneli należą do najmodniejszych. 
W ogólności, wszelkie ozdoby szmuklerskie, z su- 
taszu i pletni, służą do ozdoby sukien ’i paletotów.

Magasin des demoiselles.— Kołnierze okrągłe fu­
trzane, lubpalatynv zdługierni końcami, powszech­
nie są dziś używane. Do tego powinna być zas to ­
sowana mufka.

D wa rodzaje kaftaniczków należą do najmod­
niejszych: jeden  zwany BoUro, właściwy tylko dla 
młodych panienek, jest rodzajem zuawskiego kaf- 
anika, bez rękawów, tylko z epoletami. Robią got 
z aksamitu lub grodeturu; obszywają pasmanterją
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z grelotkami. D rug i  zwany postyljonka, przedłu­
żony z tyłu, tworzy baskinę okrągłą  lub ściętą 
czworograniasto.

Opis ryciny.
F ig . 1 . Suknia g ab rje la  z czarnej m ory. K aftaniczek 

oznaczony  ru szą  a la vieille i g ip iu rą  R ękaw y w pó ło tw ar- 
te ,  p rzy b ran e  g ip iu rą . K o łn ierzy k  i rękaw ki batystow e. 
K apelusz  z aksam itu  n iestrzyżonego , z karczkiem  z ty łu  
sp iczastym  i p okry tym  koronką . U bran ie  z czarnćj k o ­
ro n k i i kw iatów  aksam itnych.

F ig .  2 . Suknia czarna jed w ab n a  zfalbankam i fa łdow a­
nem u S tan ik  g ładk i, zap inany  pod szyję. R ękaw y z łożo­
ne z trzech  buf i m an k ie ta  w olnego. O krycie w atow ane 
jed w ab n e  z gros grain, b a rd zo  szerok ie  i przyfałdow ane 
do g ładk iego  karczka. K o łn ierz , ozdoby p rzy  guzikach 
i slupy  u  do łu  z g ip iury  szm uklerskiej. K apelusz  z cza r­
nego aksam itu  i b iałego  a tła su . P ió ra  i szarfy  czarne. 
K o łn ierzy k  i rękaw ki webowe. <

F ig .  3. U b ran ie  ch łopczyka. B luza i p an ta lo n y  z k o r­
tu  p o p iela teg o , w yszyte czarnym  su taszem . K am asze su­
k ienne , zap inane  na  guziki. P a se k  ze sk ó ry  lakierow anej. 
K o łn ierzyk  i rękaw ki batystow e.

D O N IE S I E N IA .

J U T R Z E N K A  N A  R O K  1 8 6 3 .

R o sn ący  z każdym  dniem  pocze t w spółpracow ników  
i ko rresp o n d en tó w  Ju trz en k i, i m nożący się  coraz m ate- 
r ja ł  do  o b rab ian ia , zniew ala nas od niejakiego czasu  do 
pow iększen ia  rozm iaru  teg o  p ism a p rzez  pó łarkuszow e 
d odatk i. O d N ow ego R oku  18 63 d o d a tk i te  daw ane b ę ­
d ą  najm niej co drug i tydzień . W ielu  z czy teln ików  n a ­
szych dom agało  się  teg o  i zachęciło  nas zarazem , ab y ś­
m y, d la po k ry c ia  k o sz tó w  na te  dodatk i, podw yższyli 
nieco p ren u m era tę  pism a. Czyniąc zadosyć ich życzeniu, 
i w zam iarze  podaw ania  Ju trz en c e  środków  do p ręd szeg o  
i w yczerpującego zała tw ian ia  kw estyj w zak res jój w cho­
dzących, oznaczam y p ren u m eratę  je j ,  począw szy od 1 S ty c z ­
n ia  18 63 roku: W  W arszaw ie, kw arta ln ie  na  złp . 6 g r . 20; 
n a  s tac jach  i u rzędach  pocztow ych, kw arta ln ie  złp . 7: za 
k o p erty , ja k  zwykle, k w arta ln ie  z łp . 3 gr. 10; a  w szystko 
w tym  sam ym  stosunku  pó łroczn ie  i ro c zn ie .— W y raża ­
m y nadzieję , iż czytająca pub liczność  tój m ałej d o p ła ty , 
p rzeznaczonej n a  rozszerzen ie  rozm iarów  teg o  p ism a, ż a ­
łow ać n ie  b ędzie . P rzy  tej okoliczności p rzypom inam y, 
iż ty lko  sta ły m  korresp o n d en to m  służy p raw o p isan ia  do 
n as na k o sz t. Daniel Neufeld, R edak to r.

D a lszy  ciąg  dzie łka  pod  ty tu łem : K siążeczk i obrazkowe 
p rzez Janka  z B ielca. K siążeczka czw arta  w yszła z d ruku  
n ak ładem  A. N ow oleckiego, k sięg arza  przy ulicy K rakow - 
skie-P rzedm ieśc ie, w p rost kolum ny Z ygm unta , N r. 45 7, 
i zaw iera  w sobie: „ P a ń s tw o  B andurscy“ , pom ysłu  L eona 
K unick iego , rysow ał F .  K ostrzew ski; „B ez pracy  nie b ę ­
dzie k o łaczy " ; „G aw ęd a  o k o n iac h "  J a n a  G oździaka;

p rzysłow ia  i p rzypow ieści, z 11 drzew orytam i w tekcie; 
cena z łp . 1 g r. 10. P re n u m era ta  na  sześć książeczek 
z łp . 6 g r. 20 . P renum erow ać m ożna we w szystk ich  k się ­
garn iach  w W arszaw ie, na  prow incji, w C esarstw ie i za  
g ran icą , na u rzędach  i s tacjach  pocztow ych , i tam , gdzie 
u rządzone  zosta ły  sk łady  głów ne, a m ianowicie, w L u b li­
n ie  u S. A rc ta , w K aliszu u H u rtig a , w R adom iu w Skle­
p ie ubog ich , w Kijowie u L . Idzikow sk iego  i J .  Z aw adz­
k iego, w G rodnie u  J .  Z agajew skiego, w W iln ie  u  M . O r­
g e lb ran d a  i w redakcji K u rje ra  W ileńsk iego , w D om ach  
zleceń R olników  nadw iślańskich  w O polu  i kalisk ich  w K a­
liszu.

W  K sięg arn i i sk ładzie  m uzycznym  A . D zw onkow skie- 
go i S pó łk i, w yszły św ieżo z pod p ra ssy  Pieśni ludowe 
do śpiew u, z tow arzyszeniem  fo rtep ian u , u łożone przez 
O. K o lberga, zeszytów  cztery , obejm ujących razem  pieśni 
szesnaście . Cena całej kolekcji wynosi kop . 9 0 (z łp . 6). 
M ożna tak że  każdy zeszy t nabyć oddzielnie, a  m ianow i­
cie: dwa pierw sze po kop . 15, dwa drug ie  po kop. 30 . Są 
to  m olodje nad er śpiewne, w ybrane z dzieła p. K o lb erg a: 
„ P ie śn i ludu po lsk iego11, w ydanego w roku  185 7 w d ru ­
karn i J .  Jaw o rsk ieg o , i opa trzo n e  stosow nym  ak o m p an ia ­
m entem  fortepianow ym . N ie  po trzebujem y dow odzić, że 
akom paniam ent ten , odznaczający się w yrazistością  utw o­
rom  p. K o lberga  w łaściw ą, ja k  na jp rzy stęp n ić j d la  m ier­
nie naw et gra jących ułożony, i n izka  cena, pub likację  tę  
p o żądaną  uczyni w szystk im , k tó rzy  m uzykę narodow ą 
m iłują.

Siódm y i o s ta tn i zeszyt dzieła, w ydaw anego nak ładem  
k sięg arn i A. N ow oleckiego w W arszaw ie, pod  ty tu łem : 
Dzieje Węgier, w yszedł z druku, do k tó reg o  dla w szyst­
k ich  p ierw szych 700  p renu m era te ró w , ja k o  prem ium , d o ­
łączony  zostaje  ty tu ł  chrom olitografow any * i m appa  W ę­
g ier. C ena d z ie ła  całego, w jeden  duży tom  opraw nego , 
podnosi się na z łp . 46 gr. 20 ( rs r .  7 ). N a urzędach  i s t a -  
c jach pocztow ych złp . 50 (rs r . 7 kop. 5 0 ) '

P an i K aro . K o r...— N a suknie  g ab rje le  najw ięcćj uży­
wany j e s t r y p s  czarny w ełniany, po  złp . 4 za łokieć. G u­
ziki m ogą być  jed w ab n e , a lbo  rogow e. P an i K am il.
P ia .. .— Z a T y g o d n ik  M ód, n a  cały ro k  należy się złp . 6 3 
g r. 10. D o p rzesłanych  z łp . 60 b rak u je  z ip . 3 g r. 10 .—  
— P an i Sewe. G ła ...— S uknia  gotow a z lżejszego fu laru  
k o sz tu je  z łp . 17 0. N a  m iarę  p o trzeb n y  je s t  s tan ik  pod 
szyję zap in an y .—-- — P an i P au . G ro ...— Jeże li suknia  m a 
m ieć sz lak  w yszy ty  ak sam itk ą , m aterja  g ła d k a  n a js to so ­
w niejsza. O d pani T ere s. Z ad ar... na kośc ió ł M a rja -
w itek  odebraliśm y złp. 6 6 g r. 20 . O d  pani K on. L u b ań ... 
z łp . 3 gr. 10.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina paryzka z m o d a m i .

w D ru k arn iJ f .  K o w a lew s k ie g o .  — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej .



UdDJD
/ /■




